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p rzyjm ują się tylko w  espedycyi.fewierćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 
na całe Prusy 2 tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deekera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny. N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  12. Stycznia. —  Z Marsylii donoszą, źe okręt amerykański w y ­

rokiem sądowym przy trzym any  uszedł na pełne morze i został ściganym przez 
okrę t  wojenny francuski. Obawiają się kolizyi.

P a r y ż ,  13. Stycznia. —  Z aręczają ,  źe układy zerwano względem połą­
czenia C a  i s s e  C a l l e y  S a i n t  P a u l  z kredytem ruchom ym .

Z M a d r y t u  donoszą, źe Bravo Murillo głosami 126 został w ybrany  pre­
zesem kortezów. Ministeryalny zaś kandydat tylko 118 głosów otrzymał.

T u r y n ,  9. Stycznia. —  W  kołach dobrze zawiadomionych utrzym ują , 
iź S p e c t a t e u r  podał p raw dziw ą wiadomość o sprzymierzu między Anglią 
i A ustryą . Rzecz ta niemałe tu czyni wrażenie. . . .

— Podobno rząd ma zamiar w ykluczyć kanoników od w y bo row  i zasia­
dania w izbach. , ,  , . , ,.

Z T u l o n u  donoszą, źe tam nadeszła wiadomość o walce między iran- 
cuskiemi i angielskiemi okrętami na oceanie indyjskim i sprawiła największe
rozdrażnienie. . ........................ . . .■

K o n s t a n t y n o p o l ,  10. Stycznia. —  Smierc wielkiego w ezyra głębokie 
uczyniła wrażenie na Turkach .  Stolica pogrążona w grubej żałobie.

M e d i o l a n ,  10. Stycznia. —  Ponieważ L yon  rozwija wielką czynnosc 
w przemyśle , przeto na naszym targu  ceny jedw abiu  idą w górę  i p rz y n a j­
mniej o jeden lir podskoczyły. Q

H o n g k o n g ,  28. Listopada. —  Jenerał A schburnham udał się w d. 19. 
Listopada do Kalkuty. H r. Putiatin przepędzi nadchodzące miesiące w  bliskości
Kantonu. , . ,  . . ,

M a d r y t ,  10. Stycznia. — Królowa zagaiła dzis osobiście posiedzenia
kortezów. W  mowie od tronu powiedziała: stosunki z zagranicą są zado- 
wolające, z wyjątkiem Meksyku, k tóry  niechce p rzy jąć  sprawiedliwych rekla- 
macyi królowej. P rzy ję to  pośrednictwo Anglii i F rancy  i,  nieujmujące hono­
rowi hiszpańskiemu. Zapowiada następujące projekta do p raw a: u regulowa­
nie spraw  duchow nych , zmianę praw  prasy i w yb orczych ,  dezamortyzacyą 
d ób r  rządow ych i urządzenia zakładów dobroczynnych po gminach.

L o n d y n ,  12. Stycznia. —  Drogą u rzędo w ą  odbieramy wiadomości 
z Bombaju, źe komunikacya pocztowa została p rzerw aną  między Bombajem 
i Kalkutą. Pułki holkarskie rozwiązano. Candeist i Peinth powstały. Z w y ­
ciężono powstańców w Kolapurze i Barkurze. Pcndszab zachowuje się spo- 
koj nie. ______

B e r l i n ,  14. Stycznia, 
admiralicyjnemu P f e f f e r

-  Najj. Pan raczył nadać rzeczywistemu radzcy 
admiralicyjnemu P f e f f e r  w  Berlinie i dyrektorow i komisariatu admiralic jj-  
nego w Oldenburgu radzcy rejencyjnemu W u l f l s h e i m o  w i ,  order orła cz®i " 
wonego czwartej k lasy; przenieść zaś radzcę przy  sądzie apelacyjnym w  ł o- 
znaniu Brodmana na takąż posadę do sądu apelacyjnego w Frankfurcie nad

O d rą ,  a zamianować radzcę p rzy  sądzie pow iatow ym  w Poznaniu G r a e -  
b e g o ,  radzcą przy  sądzie tamecznym apelacyjnym i radzcę p rzy  sądzie p o ­
wiatowym w Nissie N i x d o r f a  radzcą p rzy  sądzie apelacyjnym w Poznaniu.

C h a r l o t t e n b u r g ,  13. Stycznia. —  Najj. Pan  przy jm ow ał wczoraj po 
południu jenera ła  adju tanta ,  jenerała  kawaleryi hr.  Nostiza i jenerała  adjutanta 
jenerała  porucznika Willisena, przed jego odjazdem do Wiednia.

B e r l i n ,  13. Stycznia. — Na pierwszem posiedzeniu d. 12. b. ra. izby pa­
nów  przystąpiono przed przewodnictwem prezesa ze starszeństwa byłego land^- 
rata Gerlacha, do w y bo ru  prezesa i w ybrano  głosami 102  na 103 w ogólności, 
księcia H obenlohe- lugelfingen. P ierw szym  zaś wiceprezesem hr. E b erharda  
Stolberga, drugim byłego ministra stanu Duesberga.

— Na posiedzeniu drugiej izby zajął prezesoskie krzesło najs tarszy wie­
kiem deputow any Braun z Bony i zagaił posiedzenie następującerai s ło w y : gdy  
pierwszem życzeniem naszem jes t  przy  zagajeniu posiedzeń, aby kroi Jmość 
jak  najrychlej w yzd row ia ł ,  przeto w yn urzam y  tern samem życzenia naszej^ca­
łej ojczyzny. Z  tego powodu upraszam was o w spólny  ok rzyk :  Niech żyje  
Pan Najjaśniejszy! Deputowani powstali i po trzykroć  powtórzyli ów  okrzyk. 
Potem przystąpiono do losowania, celem utworzenia wydziałów.

Na posiedzeniu dzisiejszem, czyli drugicm z kolei Izby deputow anych zo­
stał w y bran y  prezesem deputow any hr.  Eulenburg  głosami 167 na 260  głosują­
cych. Hr. Schwerin  otrzymał 85  głosami.

—  G a z e t a  w r o c ł a w s k a  pisze: posiedzenia izb sejmujących me obu- 
d/.ają wielkiej ciekawości, ponieważ publiczność zajętą je s t  w  obecnym czasie 
zawiłemi swemi interesami, a z drugiej st rony  czynności sejmu zmierzać będą 
tylko do odrobienia chwilowych potrzeb, ponieważ nie będą wniesione projekta 
większej wagi i sięgające w daleką przyszłość. .

Nowo pruska gazeta to zadanie zarów no podziela, dodając jeszcze z swej 
strony uwagę, źe członkowie obu izb nie poczytują obecnej chwili za dogodną 
do wystąpienia z własnemi projektami. Spodziewa się przecie po swem stron­
nictwie, źe jasno i dobitnie objawi swoje zasady.

—  Z Wiednia donoszą, źe układ o żeglugę na D unaju  nie będzie ogło­
szonym , ponieważ A us try a  gotową jest przedłożyć układ ten konferencyi p a ­
ryskie j,  aby nic uchybić co do formalności. . . .  .

Ż  wiadomości politycznych nic nowego, dzienniki pow tarza ją  tylko znane 
szczegóły o śmierci R eszyda baszy o wątpliwościach pod względem spójnego 
działania F rancuzów  i Anglików przeciw Chinom i nakomec o finansach h i­
szpańskich. , . . ,

Z Indy i dochodzą do Londynu najsmutniejsze wiadomości, smutniejszych 
nie było od czasu wybuchłego powstania. Dziś dzienniki europejskie ju ż  za­
czynają powątpiewać o położeniu tamecznym i wcale niedowierzają rozum owa-

JĘZYK POLSKI I NASI PISARZE.
( D o k o ń c z e n i e . )

Od czasu jak  poczęto u nas, zgodnie z fabrycznym 
duchem epoki, obrabiać i urabiać  wszystko, nawet 
»wady społeczne w  dramatach® język  nasz urobił się 
szpetnie. Zdaje się źe nowe »gm inoruchy  sp row a­
dziły mięszanie się plemion.® Pokazały  się dziwne 
przejaw y  życia skoniecznione  jedne drugicmi \ p rze ­
wrót nastąpił. Mamy zato wzrastającą poczytnośc  i 
książki coraz bardziej hołubią do siebie. Chcieliśmy 
dalej prowadzić ten smaczny jad ło sp is , uw ydatn ia - 
ją c y  postępowość krainy lesiej; ale uw zględniw szy  
um iar  pojedynczych części, k tó ry  nie zdaje się lico­
wać ze szpaltam i naszego pisma, i k  woli n ieunu -  
rzan ia  czytelnika, gdy nam teszno za końcem tego 
przed łożen ia , zamiast orzekać we wielu kierunkach 
liczymy p rzy czy n k i um nicze, w ygłosim y  p raw dę li 
tylko p a ru  w yrazam i, i to ju ż  zw ykłym  pokrojem  
»d rogi ej nam mowy przodkowa chociaż takowy  je s t  
zm ursza ły  i niezdarny. . . .

W szystk ie  w yrazy  i w yrażen ia ,  któreśmy w ni­
niejszym artykule wytknęli,  nie są zgoła wymyślone 
lub naciągnięte. W yję l iśm y  je  żywcem z miejsc, 
k tórę  y t  potrzebie moglibyśmy oznaczyć liczbami

stronic. Mała to je s t  cząstka uzbieranych notatek, bo 
niepodobna było przytaczać w zorów  nowego stylu, 
w ymagających powtarzania całych okresów. Mamy 
u siebie także rubrykę  na zapisywanie nowości, któ- 
reby można nazwać szczęśliwemi naby tkam i; ale w 
tej jeszcze niemal zupełna próżnia. T ru d n o  tedy 
przyznać  piśmiennictwu dzisiejszemu zasługę pod 
względem języka  narodowego. Czyja w tera wina i 
na kogo się żalić?

Bezwątpienia, pierwszorzędni pisarze nasi w kraju, 
czytani i wielbieni powszechnie, muszą część odpo­
wiedzialności przyjąć  na siebie. Nie dlatego żeby ich 
własne grzechy miały być  ciężkie i częste, ale źe za­
niedbywaniem się lub pobłażaniem znoszą do reszty 
karność w  obozie ruchawki piśmienniczej. T a  święta 
bojaźń, co dawniej przejmowała każdego kiedy brał 
pióro do ręki dla odezwania się publicznie, to po­
szanowanie uszu czytelnika, które kazało w ażyć ka­
żdy  w yraz  przed oddaniem go do druku , zupełnie 
są nieznane obecnemu pokoleniu. Ciszący nie wahają 
się dzisiaj stawać przed całym krajem w szlafroku, 
rozmamani, pół senni i nieuważni na obyczajność. 
Owe cztery lite ry , k tórych naw et wzmianka nie 
uchodzi w przyzwoitem tow arzys tw ie ,  podają się 
teraz »pięknym czytelniczkom® in  crudo  i we w szy ­

stkich formach pochodnych, naiwnie i gromko. K ału , 
chłystków, fle jtuchów  i flo n d e r  pełno w utworach 
naszych uznanych  tu ry s tó w  i estetyków. Nietylko 
korespondenci ale i autorowie pozwalają sobie tych 
miejscowości, k tóre za obrębem ich powiatu, parafii 
i miasteczka są niezrozumiałymi, albo rażą  powsze­
chny zwyczaj narodow y. Źle kiedy znakomity pi­
sarz nastręczy albo upoważni ja k ą  nowostkę tego 
rodzaju. Podamy malutki przykładzik.

Wiecznie u nas p rzysłów ek podobno, kończył się 
sobie okrągło i dobrze mu z tem było. Zdało się 
panu Siemieńskiemu, źe mu będzie raźnićj z ogon­
kiem, i przyczepił ś. Zrobiło się tedy podobnoś, 
które szasta się nieznośnie w  broszurce pełnej niedo­
kładnych wiadomości, napisanej w  prawdzie na  razie, 
ale bez należytej »poszany  tego co w wyższej sferze 
panuje.® Pan Kraszewski, z dobrego humoru czy z 
przyjacielskiej uprzejmości zwrócił uwagę na eufo- 
niczny przyczynek ,  i w  tenże sposób kilka razy p o ­
łożył ponoś. T eraz  ju ż  niemal codzień możemy spo­
tkać się z podobnoś i ponoś.

Jakkolwiek wielcy i mali pisarze nie są bez winy, 
główna jednak przyczyna leży w  samej naturze rze­
czy, w  samym gwałtownie do nas przeniesionym i 
natężanym ruchu piśmienniczym. Nagłe potrzebowa-
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niora angielskim o położeniu rzeczy w Indyach i o charakterze tamecznego ludu 
J u ż  i same dzienniki angielskie nie przybierają  tego tonu pewnego, który p rze­
bijał w  pierwszych chwilach powstania indyjskiego i tej otuchy, że powstanie 
■wkrótce i na pewno będzie zupełnie przytłumione a posiadanie Indyi tein bar­
dziej zabezpieczone. , •

D a i l y  N e w s  kończy swe sprawozdania o najświeższych w ypadkach in­
dyjskich następującym komentarzem: jedno  w ogóle w ystępuje  za rzecz pewną, 
iż przytłumienie zupełne powstania nie tak ła two nastąpi,  jakkolwiek prasa 
schlebiająca rządowi chce w nas mówić, iż powstanie na schyłku. W  Audzie, 
Rohilkandzie LDoabia bodaj mogą u trzym ać się wojska nasze na sw ych  stano­
wiskach. Havelock, Outram, Greathcd przedarli się aż do Luknowa, ale s taną­
w szy  tam, wpadli w łapkę. Campbell uwolnił ich, odprowadził nasze kobiety 
i dzieci na miejsce bezpieczne, ale sam znaglouym jest uwijać się cwałem mię­
dzy Cawnporem i Luknowera, gdzie się pokaże, pędzi przed sobą nieprzyjaciół,  
ale nicchno się zwróci,  ju ż  go komary powstańcze zewsząd otaczają i kolą. 
Nie tylko w bitwach padają nasi dowódzcy, ale jeszcze od w ytęźcń moralnych 
i fizycznych, umierają pod teroi ciosami zarówno jak  pod mieczem nieprzyjaciel­
skim. N aw et Times ustępuje teraz i wyznaje, źe trudna spraw a z Indyanami, 
Obawia się, ażeby nowa jak a  sfanatyzowana brygada zdrajców niepoduiosła 
rokoszu, nie wciągła w  powstanie najbliższe prowincyc i nie naraziła Anglików 
na  niespodziewaną znów bitwę.

MrólesSw& M’oishie. .
W a r s z a w a ,  10. Stycznia. — Uroczysty akt otwarcia io w a rz y s tw a  rol­

niczego, poprzedzony solennem nabożeństwem w kościele PI ' .  W izy tek ,  odbę­
dzie się 16. b. m. w sobotę w  południe ,  w  sali popisowej okręgu naukowego 
warszawskiego, w b. Kazimirowskim pałacu. Akt ten będzie publiczny; wszak­
że wyłącznie dla osób zaopatrzonych w bilety wejścia, k tórych  liczba do 
objętości sali zestósow ana, i które to bilety członkowie redakcyi »Roczni­
k ó w  gospodarstw a krajowego, jako założyciele i zarazem pierwotni członko­
wie T o w a rz y s tw a ,  rozdają osobom, na akcie tym  znajdow ać się chcącym.

— Dzień Nowego R o k u ,  to jes t  S tyczn ia ,  był dniem uroczystości dla o j ­
czystej m uzyki ,  bo w tym  dniu właśnie p rzypadło  przedstawienie nowej opery 
polskiej »Halka® u tw oru  Stanisława Moniuszki. Pominąwszy czasy Elsnera, 
Kaźyńskiego, Kurpińskiego i innych ,  ostatnią z oper polskich, przedstawio­
nych na tutejszej scenie, była jeżeli nas pamięć nicmyli, opera Józefa Brzow - 
skiego p. n. »Hrabia Wesełiński.« Ale lat to ju ż  temu kilkanaście z gó rą  jakie 
dwadzieścia; odtąd zaś ucho nasze p rz y w y k łe  do oper włoskich lub fran­
cuskich, nie przypuszczało naw et aby kiedyś usłyszało odrodzoną na nowo 
polską operę ,  a co dopiero w  tych czasach urzeczywistnił Moniuszko. Cieka­
wość  zatem była powszechna. T łu m y  publiczności zebrały się w teatrze, po­
zamawiawszy na kilka dni naprzód bilety i to na wiele idących po sobie p rzed­
stawień »IIalka« sprawiła  oczekiwane wrażenie , w y w o ła ła  zapał,  k tóry  się 
objawił i w oklaskach i okrzykach ,  tak dla a r ty s tó w  jak  dla kom pozytora ,  tak 
dla u tw oru  jak i wykonania jego. W  ogóle jes t to arcydzieło muzyczne pol­
skie bardzo miejsc pięknych i w zniosłych, trzeba się tylko w  nią wsłuchać, 
a gdy przyjdzie do tego »Halka« wejdzie w program pierwszorzędnych tego- 
czesuych oper,  i długo z przyjemnością będzie na scenie tutejszej słuchaną. 
Moniuszko obecuy na przedstawieniu, w y w o ły w a n y  i ob sy p y w an y  oklaskami, 
wyszedł z tej pierwszej p róby  z tryum fem , co powinno być dla niego zachętą 
i bodźcem do uprawiania tej n iw y z podobnym talentem i zamiłowaniem jak  
dotąd. Libretto postępowe i obrobione przez autora Włodzimierza Wolskiego 
z talentem. Niektórzy woleliby coś wznioślejszego, coś bardziej odpowiedniej­
szego do epoki i ducha, ale wielu bardzo poprzestaje na tern. T y g .  warsz. Cz.

WYesnetia.
U a r y ż ,  9. Stycznia. —  Pisma półurzędowe ogłaszają w ieśc i , jakoby  

F rancya chwilowo chciała się wycofnąć od operacyi przeciw Chinom i obrócić 
się przeciw Anamie, za całkiem mylne; wszelako z ich napomknień pokazuje 
się, źe francuzki admirał R igault de Genouilly przy odejściu ostatnich raportów 
nie go tow ał się jeszcze wcale do napadu na Kanton. W  środku Listopada 
nie był jeszcze ze strony francuzkiej Kauton ogłoszonym w stanie oblężenia. 
Dopiero na początku Lutego, g d y  k u ry e ry  chińskie nadbiegną, będzie można 
z niejaką pewnością oczekiwać wiadomości o operaeyach przeciw Kantonowi. 
Między lordem Elgin i baronem Gross panuje najlepsze porozumienie i w ypraw a  
przeciw Kochinchinom uchodzi za epizod, do którego Hiszpania dostarczy wojsk 
lądowych.

Akademia sztuk pięknych w ybra ła  dnia 6. Stycznia na miejsce zm ar­
łego pana R au cha ,  członkiem sw ym  zagranicznym rzeźbiarza gaua Ritschel 
w Dreźnie.

—- Pan Figuier, redaktor P r e s s y  paryskiej,  w ydał użyteczne dzieło pod 
ty tu łem : L’annee stientifique et industriclle, w którcm naukowe i przemysłowe 
postępy i wynalazki roku 1857. wykazuje są jasno.

—  Oczekują w  P a ryżu  komisyi złożonej z 3 członków d y w an u  wołoskiego 
przybyw ającej do Francyi, aby usprawiedliwić wystąpienie uniistów i zarazem 
w ich imieniu podziękować rządowi francuzkiemu za sym patye ,  jakie w  tćj 
mirze okazał był.

— Z pow odu proklamowanego nowego następcy tronu perskiego, wielu 
osobom przesłał szach order złotego lw a ,  między innemi i marszałkowi panu 
Pelissier.

—  C o u s t i t u t i o n n e l  odpowiadając S p e c t a t o r o w i  oświadcza, źe po ­
winien on ( S p e c t a t o r )  odw yknąć zapatrywania  się na zagranicę okularami, 
k tóre go tak często zw iod ły ,  a w tenczas pozna, źe ,  jeżeli A us try a  i Anglia 
w niektórych specyalnych punktach jednego by ły  z sobą zdania ,  zachodzi nie 
jedna  ważna kw es ty a ,  w której nie zgadzają się wcale.

— Giełda by ła  dziś ożywiona i stała.
(K o r . Cz )  Grecy obdarzeni wysokiem uczuciem p raw dy  i piękna rozu­

mieli bardzo dobrze , iż w  arcydziełach mających przedstawiać ideał na tury  
ludzkiej zlewać się muszą najdelikatniejsze odcieuia charakteru kobiecego im ęz-  
kiego. Z tego powodu Junonie ,  Palladzie i Diannic dali w yraz  majestatyczno- 
ści i surowości męzkiej, a Appolinowi, Merkuremu i Bachusowi wdzięk i łago­
dność kobiecą. W  sferze więc idealnośei a r tys tyczue j , kobieta zyskała uznanie 
i w imię piękności porów naną  niejako została z mężczyzną. Chrystyanizm 
uzupełnił jej p raw a towarzyskie  i uświęcił jej stanowisko moralne. Sztuka 
i religia jakkolwiek pracowały  nad usamowolnieniem kobiet, przecież nie za­
niechały naznaczyć granic właściwych ich godności i samoistności.

W  nowszych czasach zamiast gonić za ideałem piękna na podobieństwo 
Greków i arcydziełami przedstawiającemi typow e wdzięki kobiet zwiększyć dla 
nich cześć, lub też w myśl nauki chrześeiańskiej przykładać się do u trzy m a­
nia i wzrostu ich godności; domagano się dla nich emaucypacyi i najniedorze­
czniejszych swobód. Śmieszne i potworne dok tryny  zapowiadając now ą erę 
dla ludzkości,  kobietom naznaczyły rolę apostołów i prawodawców. Przez nie 
świat miał być zreformowany i nieznana dotąd religia i polityka ogłoszoną. 
Lecz na szczęście doświadczenie odezwało się słowami naszego wielkiego poety : 
A h nie czas jeszcze z lotnej marzeń w stęgi,  snuć w ęzły  życia i wieńce 
potęgi.

W  miarę tego jak  fałszywe teorye rozsiewały ułudne przepowiednie 
o przyszłości kobiet, słabło ich rzeczywiste znaczenie i w p ływ . Talent k tóry  
niemal zawsze we F rancyi szukał tow arzys tw a  kobiety, i starał się powiększyć 
jej naturalne wdzięki, opuścił j ą  i gdzie indziej skierował swe dążności i us i ło ­
wania. Jakim sposobem nastąpił ten rozbrat i jakie go okoliczności spow odo­
w a ły ?  Pytanie  to jc s t je d n e m  z najciekawszych, albowiem dotyczy obyczajów 
tow arzys tw a  francuskiego i najdelikatniejszych odcieni jego charakteru. Chcąc 
na nie odpowiedzieć należy wstąpić do p rzyby tku  gdzie kobieta i talent królo­
w ały  i p rzypa trzyć  się cokolwiek lepiej ich związkom i stosunkom.

Za czasów jeszcze monarchii pow stały  we Francyi salony, w k tórych bez 
względu na urodzenie i majątek każda znakomitość znajdowała przystęp , a ka­
żdy talent uznanie. W  małych tych rzeczaehpospolitych demokratycznoary- 
s tokra tycznych , dowcip swobodnie królował i otwierał drogę do s ławy i za ­
sługi. T am  podobnie jak  w arcydziełach greckich umysł kobiecy przybierał 
nieraz powagę i surowość m ęzką; a męzki wdzięk i lekkość kobiecą. Tam  
panowała swoboda myśli i opinii a grzeczność ogólna u trzy m yw ała  wspólny 
szacunek i zaufanie. T am  dowcip ożyw iał rozm ow ę, urozmaicał każdy przed­
miot i coraz now ą budził wesołość. Pierwsza rewolucya podobnie jak  obaliła 
wiele daw nych  ins ty tucyi,  tak również zachwiała istnienie salonów i odtąd nie 
przestały  tracić na świetności i d ążyć  do upadku.

Za powrotem na tron francuski starszej linii Burbonów, Francya  w poli­
tyce , w literaturze i w życiu usiłowała pogodzić przeszłość z przyszłością, 
ducha rewolucyi z duchem tradycyi i wspomnień his torycznych Z jednej strony 
de Maistre, Bonald, Chateaubriand, Lamennais stali u szczytu s ławy i św ię­
cili geniuszem, a z drugiej zaś Lamartine, dc Vigny, Delavigne, W ik to r  Hugo 
zaczynali sw ą  świetną karyerę  i zapowiadali n o w y  kierunek um ysłów . F o ­

nie tow aru  pociąga za sobą ladajaki w yrób .  T ru d n o  
temu zapobiedz. Niechaj kto, nap rzyk ład ,  spróbuje 
uprosić korespondentów dziennikarskich, żeby mieli li­
tość nad biednym językiem. Mają oni o czcm wa- 
żniejszem myślić. Jeden z nich, dyplomatycznie pod 
wicią postaciami w ystępujący  w  C z a s i e  »nie może 
nie odpowiedzieć k ry tykom , źe korespondeneya po­
lityczna, nie jes t  pracą li teracką, lecz kolanow ą  i 
naw et abnegacyjną .« Idzie mu przedewszystkiem o 
»dobrc informacye czytelników.® Donosi więc im, 
że »Czarnogórcy nie mówią tylko po czarnogórsko® 
a zapewne wszelkiemi innemi językam i; że ®odsło- 
nione ty ły  cesarskiej biblioteki piękny przedstawią 
w idok; źe cesarz przycisnął F rancy ą  nogą do muru® 
i wiele innych przedziwnych rzeczy. Zatem »!inii 
swego postępowania nie zmieni® i jak robił »tak r o ­
bić będzie dalćj ® Praca kolanowa  jes t razem łokcio­
w ą , mierzy się długością kolumn — trzeba dać jej 
pokój.

Nie szukając tedy dalej winowajców, zastanówmy 
się lepiej, jakby  choć trochę zaradzić złemu.

W y p a d a ło b y  może odezwać się do naszych s ły n ­
nych gram atyków , czy »lubowników i uprawiaczy® 
ojczystej mow y, i prosić ich, aby odryw ając  czasami 
wzrok od ciemnej głębi swoich badań, raczyli spo- 

iać na świat biały, gdzie ta mowa potrzebuje r y ­

chłego ra tunku  i codziennej obrony. Ale i to darmo. 
Banowie ci także nie mają czasu: toczą między sobą 
zawzięte spory , albo zawierają sojusze obiecujące 
przewrócenie i przebudowanie naszego języka  z g ru n ­
tu- F. Żochowski kłóci się z księdzem Malinowskim 
o to, czy należy mówić kaszlę  lub kaszlam , m ió tł 
czy m e tt.  a ®musnąwszy po samych końcówkach 
słowa, jak  jaskółka nad powierzchnią wody® u t r z y ­
muje zgodnie z panem Morzyckim, źe pomnażać li­
czbę konjugacyj u nas jes t  daremnie, »bo czy ich 
byłoby  3 ,  czy 6 ,  tyle nauczyłyby  co je d n a ,  to jest 
nic.® T en  zaś pan Morzycki oświeca nas, źe spra - 
w om ian  (vulgo słowo  alias verbum ) ma konarów, 
gałęzi i liści 10 ,876; a jak powinniśmy nazywać 
słowo spratodm ianem , tak imiesłów spraw om io tn i-  
kiem , lub p rzysp ra w cą , p rzysłów ek dospraw ian em , 
rzeczownik is to t/lik iem , przyimek stosu n n ik iem , za­
imek zam ian k iem  itd. itd. Końca tu nigdy nie będzie. 
Zlebyśm y wyszli czekając z plamami nim ci panowie 
chemii nas wyuczą. Dajmy i im pokój.

Ostatnia tedy pozostaje ucieczka do sposobu p ra ­
ktycznego i znanego dawno, tylko zaniedbanego u 
nas straszliwie. Oto ze wszystkich sil wołajmy do 
szanownych W y d a w có w  i Rcdakcyj o porządnych 
korektorów. W  P a ry ż u ,  chociaż język  francuzki 
jes t  jednym  z najbardziej w yrobionych  i ustalonych,

wszystkie znaczniejsze w ydawnictw a i dzienniki mają 
ludzi specyalnych, wyłącznie zatrudnionych pilno­
waniem poprawności języka  i stylu. W  R e v u e  d e  
d e u k m o n d e s ,  pan De M ars nic innego nie robi 
tylko wygładza a r ty ku ły ,  choćby te by ły  samego 
Guizota. Firma Zawadzkich w Wilnie, wiele dobrej 
swojej s ław y winna skromnemu regentowi Dworze- 
ckiemu, k tóry  za ś. p. Józefa Zawadzkiego ojca, był 
nieubłaganym w ykonaw cą sprawiedliwości na ręko­
pisach młodszych i s tarszych pisarzy. Nie troszczmy 
się o to, źe w braku powszechnie przy ję tych  p raw i­
deł, korektorowie mogą nie zgadzać się między sobą. 
Byleby rozumieli dobrze, źe ję zy k ,  k tóry  wystarczał 
Mickiewiczowi i Mochnackiemu, może wystarczać j e ­
szcze dzisiejszemu piśmiennictwu, byleby nic dali go 
w ykrzyw ić , zdziwaczyć i zaszargać, będzie z nich 
dosyć nateraż. Chociażby Firiny i Rcdakcye różniły  
się pod względem zasad gramatyki i pisowni, wia­
domo byłoby  przynajmniej z kim szukać sp raw y  i 
droga do porozumienia się kiedykolwiek, stawałaby 
się łatwiejszą. Nie taimy zresztą ,  że polieya korc- 
ktorska, w dziennikarstwie mianowicie, jes t  do za­
prowadzenia i u trzymania bardzo t ru d n ą ,  bo tego 
mamy doświadczenie na sobie sam ych; ale nie usiło­
wać w tej mierze, byłoby zaniedbaniem wielkiej po­
winności, (W iad  Pol.)
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m iedzy  a r ty s tam i  odznaczali się G e r a r d , G u e r i n , G ro s  i G irodet  a uczonemi 
I aolace i Cuvier. W s z y s tk ie  te  znakomitości u częszcza ły  do  sa lonow  i u r o z ­
maicały i« sw em i zdolnościami i dow cipem  O b o k  tego familie p ęd ząc  zycie  
“  tu łac tw ie  em ig racy jn e ra ,  p o w ró c i ły  do  k ra ju  . o tw o r z y ły  sw e  d o m y ,  aby  
I  lepiej policzyć z sw em i daw n em i p r z y j a c . o m i ,  . w  ich to w a r z y s tw ie  p r z y ­
p o m n i  sobie m łode  lata. F r a n c y a  pod  w p ły w e m  w sp o m n ień  , nadziei s ta -  
f y c h  p rz e są d ó w  i n o w y c h  idei n ab ra ła  w.ele ru c h u  . z y c .a ,  a sa lony z y sk a ły

na ^ - - ^ r a o t y k a l n y  m ożna  się b y ło  zapoznać  w  salonach z h is to -  
i-.P : n m v s lo w a  F ra n c y i .  K ażd a  ferm a r z ą d u  miała  sw y c h  r e p re ­

z e n tan tó w  i k a ż d y  kierunek  literacki s w y c h  zw o len n ik ó w .  U księżnej D urocs  
p rz e w a ż a ł  element a ry s to k ra ty c z n y ,  u pani G a y  w idać  b y ło  jeszcze  szczątki 
d v r e k to r y a tu  a u h ra b in y  B a rag u a y  d ’Hilliers p ie lęgnow ano  s ła w ę  w o jsk o w ą  
i w spom nien ia  cesarstwa. P odczas  zaciętej wałki p o m ięd zy  k lasykam i a ro m a n ­
ty k am i  liberalistami a rojalistami k w i tn ą ł  sa lon Karola  Nodier ,  gdz ie  można 
h v ło  widzieć b o h a te ró w  i r y c e r z ó w  now ej  w ia ry  literackiej i politycznej,  l a m  
I i h r n n  s ław n a  k iedyś z p iękności i ta lentu  malarskiego, p rz y p o m in a ła  wiekiem, 
w yob rażen iam i i s to sunkam i czasy  L u d w ik a  X V I .  W t e d y  u ż y w a ła  wielkiej 
s ł a w y  a do  jej szczupłego  m ieszkania  na  ulicy C lery  c isnę ły  się najdosto jn iejs i  
m eźow ie  i na jdoskonalsze  talenta . N ieraz  b y w a ł  taki t łu m  gośc i ,  iż z b ra k u  
krzese łek  wielu  siedzieć m usia ło  na  ziemi. W te n c z a s  um iano  jeszcze  cemc p r a ­
w d z i w y  dow cip ,  a w span ia łe  ap a r ta raen ta  i k o sz to w n e  meble nic z ro b iły  wie l­
kiego w rażen ia .  Z a  czasów  re s tau ra c y i  jak k o lw iek  pani L e b ru n  zac h o w a ła  
młodzieńczą ż y w o ś ć  u m y s ł u ,  p rzecież  salon je j  nie o d z y sk a ł  d a w n e j  św ie tn o ­
ści. Uczęszczali tam  ty lk o  ludzie ,  k tó r y c h  ł ą c z y ły  d a w n e  s tosunk i  i w s p o ­
mnienia emigracyjne.  R e w o lu c y a  lipcowa zm nie jszy ła  i tak j u z  d o sy ć  szczu­
płe  koło  zn a jo m y ch  pani L e b r u n ,  a ze śmiercią  je j  w  r.  1 8 4 2  zak ończy ła  się 
t r a d y c y a  d a w n y c h  sa lonów . R e w o lu c y e  w ięc  i śm ierć  n iszczą  ludzi i p o z y c j e  
t o w a rzy sk ie  w ra z  z niemi u n o s i ły  ó w czesn e  zw y cz a je  i wspom nien ia ,  b la d y  
k i ikow iekowej m onarch ii  s t raci ły  s w ą  ż y w n o ś ć  i pozosta ła  się ty lko  po  nich
m arn a  i bezsilna teo ry a .  . , , . .

W y ż s z a  ty lk o  m yś l  i wznioślejsze  uczucia  zdolne są  łą c zy c  ludzi i u p r z y ­
jem nić  ich pożycie.  Z a  czasów  R e s ta u ra c y i  a r ty śc i  cenili jeszcze  sz tu k ę  w y ­
żej nad pieniądze i p r a w d z iw ą  s ła w ę  nad p r ó ż n o ść  ch w i lo w ą .  Młodzi  i po ­
czy n a ją c y  g ru p o w a l i  się około  wielkich imion i nie zazdrościli  ich s tan o w isk u ,  
a tern mniej s tawiali  się z nimi na  ró w n i .  S ł a w n y  m ala rz  G ć r a r d ,  k tó ry  m a ­
low a ł  p raw ie  w szy s tk ie  g ł o w y  u k o r o n o w a n e  i dla tego m ow io n o  o m m ,  iż b y ł  
m alarzem  k ró ló w ,  a królem  m ala rzó w ,  z n an y m  b y ł  jeszcze  z wielkiego d ow cipu
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E  ^!rzy\v 'iązane ‘do ' r z ą d i T l u b  os'oby  Karola  X .  na p o d o b ień s tw o  Achillesa 
obaaźonego ,  ż y ły  pod SAvymi nam otam i i w  oddaleniu  od św iata.  T o  osoby ,  
co k iedyś  o ż y w ia ły  i z dob iły  salon G e ra rd a ,  p rz es ta ły  do  m ego uczęszczac,  
a n o w y  k ierunek  w  m a la rs tw ie ,  w y w o ła ł  nie ty lk o  w sp ó łu b ie g ac zó w  lacz i p rz e ­
c iw n ik ó w ,  k tó ry c h  zazd ro ść  i n ienaw iść  z a t ru ła  osta tnie  chwile  s ła w n e g o  a r t y ­
s ty  i* o śmierci G e r a r d a ,  nie p o jaw ił  się żad en  sa lo n ,  k tó re g o b y  d u sz ą  i o zdobą  
by l i  ar tyści ,  dakkolw iek  o d tąd  nie z b y w a ło  na  malarzach z n ak o m ity ch  i g ł o ­
śn y c h  s ł a w ą ,  przecież t ru d n o  i p ra w ie  n iepodobna  b y ło  ich p o łąc zy ć  w je d n o  
g ro n o  sw o b o d n e  i poufne. G o rą cz k o w a  żąd z a  s ł a w y  i n ienasycona  chęć zy sk o ,  
w yz ięb i ła  w  nich czy s tą  miłość sz tu k i ,  zam ias t  u w a ż a ć  się za sp ó lp ra c o w ra ­
k ó w  w  jed n e j  w inn icy ,  sk ładają  n iep rz y ja z n e  sobie obozy ,  lub n ienawistoc  ko- 
terye .  Literaci stanowili  niemal n a jw ię k sz ą  ozdobę  sa lonów  f ran cu sk ich ,  a s w y m  
talentem i dow cipem  przyczyn il i  się do ich św ie tnośc i  i ro z g ło s u  w y p a d a  nam 
się zas tanow ić  cokolwiek nad  ich usposobieniam i i dążnościam i.  N a  u s t ro n iu  
znanem  pod nazwisk ie  A b b y  a u x -B o is  istniał  salon pani R ecam ier ,  gdzie w e ­
d łu g  s łó w  Stendalla  C h a teau b r ian d  odbiera ł  j a k o  wielki L am a cześć i uw ie lb ie ­
nie.  W ła śc iw ie  nie b y ł  to salon lecz p r z y b y te k  o tw a r ty  dla p różnośc i  i p r z y j ­
m ow an ia  kadzideł  p o ch w aln y ch .  Z e  sztuczności i w y ra c h o w a n ia  jak ie  w  m m  
istnia ły ,  ł a tw o  wnosić  b y ło  m o ż n a ,  iż tam p a n u je  w szech w ład n ie  tw ó rc a  n o ­
wej w ia ry ,  odm alow anej  przez  niego semego w  n a s tęp u jąc y c i j  s ło w a c h .  " J e ­
żeli św ia t  oskarżać  mnie będzie o ch e łp l iw o ść ,  w te d y  o dpow iem  m u ,  iz dzisiaj 
u w a ż a ć  na leży  spo łeczeńs tw o  za pew ien  rodzaj  fa jcza rk i ,  gdzie chcąn  un ik n ąć  
u d u sz e n ia ,  t rzeba  sam em u palić i d y m em  w r p u s z c z a n y m  przez  w łan e  u s ta  o d ­
p ędzać  d y m  innycb.u

Pod  w p ły w e m  tej now ej d ą żn o ś c i ,  ro m a n ty c y  w ykszta łc il i  zupełn ie  o d ­
r ę b n y  j ę z y k ,  jak im  uwielbiali  pozorne  a rcydz ia ła  s w y c h  b o h a te ró w .  Kiedy 
w  salonie K aro la  N odie r  W ik to r  H u g o  z g ł o w ą  p o c h y lo n ą  i w zrok iem  p o n u ­
r y m  zaczął  d ek lam ow ać  głosem s i lnym  i j e d n o s ta jn y m  j a k ą ś  odę lub w y ją te k  
z sw ego  d r a m a tu ,  w te d y  n a s tęp o w a ła  cisza u ro c zy s ta ,  a po w y s łu c h a n iu  u l u ­
bionego po e ty ,  nie chw alono  je g o  a rcy d z ie ł  w  sposób  z w y k ły .  Lecz jed e n  
z  s łu c h ac zó w  podnosił  się i g łosem  p o w a ż n y m  k rz y cz a ł :  »Katedra!« po tem
po kró tkiej  pauzie  w y s tę p o w a ł  d rug i ,  w o ła ją c :  " A r k a d a !« a inny  z a ś :  " P i r a ­
mida egipska!* Balzac jed e n  z n a jw ię k sz y ch  n o w o c ze sn y c h  rom ansop isarzow -  
nie postadał ta lentu  do ro z m o w y ,  lecz ciągle m ó w i  o s w y c h  d ługach ,  lub o p la ­
nach p rz y s z ły c h  m ających  go zrobić  m il ionow ym  panem. Z  ty ch  p r z y k ła d ó w  
p o k a zu je  się, do jak iego  w y so k ieg o  s topn ia  p ró ż n o ść  i p y c h a  o w ła d n ę ła  u m y ­
s ły  l i te ra tów . P r z y  takiem sm u tn em  i fa łszy w em  usposobien iu ,  k a żd y  pisarz  
i a r ty s ta  u w a ż a  siebie za p ie rw szeg o ,  zam iast  o d d a w ać  in n y m  p o c h w a ły ,  chce 
je  tylko sam odbierać.  R o z m o w a  to w a rz y s k a  s traciła  d a w n y  pow ab ,  g d y z  
dzisiaj k ażd y  .w je d n o s ta jn y m  m ono logu  s ta ra  się w y k a z y w a ć  sw e  zas ług i  
i c zy n y .  Obecnie nie ma zap ew n e  żadnego  p isa rz ,  coby na podob ieńs tw o  Bal-  
zaca w y s ta w i ł  o ł ta rz  i po s taw ił  na nim popiers ie  N ap o leo n a ,  z n a s tę p u ją c y m  
nap isem : -C o  tam ten  zaczął  o rężem , to  j a  dokońazę  p ió rem ;*  lecz istnieje a r ­
mia p isa rzó w ,  g on iących  za zysk iem  i za pochwałam i.

Literaci i a r ty śc i  zaw sze  stanowili  klasę p o śred n ią  p o m ięd zy  kobietami 
i m ężczyznam i i łączyli  w  sobie ich p rz y m io ty  m oralne  i u m y s ło w e .  Dzisiaj 
w y g ó r o w a n a  miłość w ła sn a  p rz e w y ż sz a  n a w e t  tę p ró ż n o ść  o j a k ą  z w y k le  k o ­
biety  oskarżane  b y w a ją .  D l a  tego nie g u s tu ją  to w a r z y s tw ie  lub u w a ż a ją  je  
ty lk o  za na rzędzia  swej p różnośc i .  W sz y s tk ie  więc  ży  w io ły  ja lne  dawniej  
sa lony  sk ładały  i w p ły w a ły  na ich św ie tn o ść ,  zn ik ły  w dzis iejszem t o w a r z y ­
stw ie  lub p rz y b ra ły  in n y  ch ara k te r .  P o dobn ie  j a k  w  polityce t r a u c y a  z u z y ła

w szy s tk ie  fo rm y  pośrednie ,  tak  ró w n ie ż  i w  o b ycza jach  p ozos ta je  je j  ty lko  w y ­
b ó r  pom iędzy  św ię tośc ią  familijną lub n iedorzeczną  e m anpypacyą .  R e w o lu c y e  
i n o w sze  dążności  rozb iły  t o w a r z y s tw o  francuzkie ,  i z aa ta k o w a ły  n a w e t  j e g o  
s t ro n ę  m oralną.  Obecnie w s zy s tk o  t r w a  w  chaosie. Kobieta  i m ę ż cz y z n a  
w y r w a n i  ze sw ego  na tu ra ln eg o  s ta n o w isk a ,  b łą d z ą  i w  g o rą c z k o w y c h  zachce- 
uiach zape łn ia ją  p ró ż n ię  serca i życia.

ALn&iia.
L o n d y n ,  8 .  S tyczn ia .  A d w e r t i  s e r  m ó w i :  że S p e c t a t o r  i G l o b e ,  

oba m ają  po sobie s łu szn o ść  i nies łuszność.  Nie w ie rz y m y  w istnienie p o w s z e ­
chnego  p rz y m ie rz a  m ięd zy  A n g l ią  i A u s t r y ą ;  ale w ie rz y m y ,  ż e A u s t r y a ,  n im by  
s tan o w czo  w y s tą p i ła  p rzec iw  po łączen iu  M ołdaw ii  i W o ło s z c z y z n y  d om aga ła  się 
p ie rw  ręko jm i  od  A n g l i i , i t a k o w ą  o t r z y m a ła ,  źe  Anglia  z A u s t r y ą  wspó ln ie  
działać będzie p rzec iw  k ro k o m  nieprzyjac ie lsk im  R o s y i  i F r a n c y i ,  k tó re  
m ó M b y  sp o w o d o w a ć  o p ó r  p rzec iw  p ro jek to w i  połączenia.  S ły sz e l i śm y  o dacie 
u k ła d u  tego , b y ł  to dzień 6. C z e rw c a  18 5 7 .  U k ład  t e n ,  j a k  w iad o m o  , niema
wielkiej donośności.

—  P a n  B r u n n o w  oczek iw an y  tu  na  p o czą tk u  Lu tego .  H rab ia  C h re p to -  
wicz  w p r z y s z ły m  ty g o d n iu  w ra c a  z P a r y ż a  do L o n d y n u ,  a b y  pism o o d w o -  
ialne z ło ż y ć  i pożegnać  się form alnie  z k ró lo w ą .

  W a r t o ś ć  w ra c a ją c y c h  do H a n o w e r u  kosz tow nośc i  k o ro n y  w y n o s i  w e ­
dle T i m e s  1 0 0 ,0 0 0  funt .  e n ,

— O d o m y s ło w e m  w y s tąp ien iu  lo rda  S t r a t f o r t  don io s ła  n a sa m p rz o d  1 l -  
r a e s ,  p rzy tacza jąc  zarazem  pochlebny  o nim a r ty k u ł  p o d o b n y  do  n e k ro lo g u  
m ający  uchodzić  za p o k u tę  za niejeden c ios ,  j a k i  to pism o m u  zadało.  P o  ty m  
a r ty k u le  okaza ł  się d ru g i  w  O b s e r v e r ,  aźe  oba  pism a na leżą  do  w ta je m n i ­
czo n y ch  w  rzeczy  polityki,  nie dz iw ,  że p o w szechn ie  sądzono ,  iż s t a ry  d y p lo -  
m a t  usuu ie  się na spoczynek .  L o r d a L y o n s a  m ia n u ją  j e g o  n a s t ę p c ą ,  a p o n iew aż  
on jako pose ł  w  A te n ac h  dobrze  się sp raw ił ,  w y b ó r  p rze to  ten  z d a w a ł  się b y c  
p r a w d o p o d o b n y m .  Role  b y ł y  rozdane ,  g d y  nagle  w p r a w ia  nas  w  zadziw ienie  
G l o b  w iad o m o śc ią ,  że s z a n o w n y  lord nic m yśli  jeszcze  zrzec  się w  K o n s ta n ­
ty n o p o lu  p o sad y  sw oje j .  Jeżeli  się to s p ra w d z a ,  t e d y  zostanie  on  na posadzie  
s w o j e j , bo po w szy s tk ich  an tecedencyach  nie da  się o n  w y r u g o w a ć  z p o ­
sady  w b r e w  sw oje j  woli. W ia d o m o ść  atoli G1 o b a  w  tej chwili  j e s t  jeszcze  

zaw czesną .     —

K ronika m iejscow a.
P o z n a ń ,  14. S tyczn ia .  —  Milo n am  z w ró c ić  u w a g ę  publiczności na  d ru g i  

koncer t  na  dziś z ap o w ied z ian y  p ana  Kazimierza  -Łady z W a r s z a w y ,  k t ó r y  n ie­
mniej będzie  z a jm u ją c y m  j a k  p ie rw szy .  P o n iew aż  pan  Kazim ierz  n ieb y ł  tu  z n a -  
u y m ,  a p rzyna jm nie j  o nim zapom niano ,  g d y  p rzed  la ty  rodz ina  j e g o  m u z y ­
kalna zam ieszk iw a ła  miasto nasze  i zn an a  b y ła  ze sw o ich  ta len tó w ,  i że sam j e s t  
b a rdzo  sk ro m n y  i n i e u ż y w a  ś r o d k ó w  na ro zg ło s  s w ó j ,  jak ich  zw y k l i  się c h w y ­
tać a r ty śc i  innego  r o d z a j u ,  p rz e to  też m ogło  b y ć  to p o w o d e m ,  źe  pub liczność  
n asz a  nie tak licznie się z g ro m ad z i ła  na j eg o  koncert .  Z  naszćj s t r o n y  z a rę cz y ć  
m o że m y ,  źe  p an  Kazim ierz  Ł a d a  j e s t  b a rd zo  zu ak o m ity m  m is trzem  n a  s k r z y ­
p c a c h , źe w ro d z o n y  talent sw ó j  w y d o sk o n a l i ł  po s to licach, gdzie  a r ty s ty z m  
m u z y k a ln y  najw ięcej  j e s t  r o z w in ię ty m ,  należał w P a r y ż u  do k o n s e r w a to r y u m  
m u zy czn eg o  i z o s taw a ł  tam  p rzez  t r z y  lata, źe  dzienniki w  K ró le s tw ie  B o i ­
skiem i Galicy i o d d a w a ły  część  je g o  ta leu tow i i źe nakoniec sam z ło ż y ł  u  nas  
d o w o d y  wielkiej biegłości m u zyczne j ,  p r z y  g łębok iem  u c zu c iu ,  rzew n o śc i  
i p r z y  tej pew nośc i  w  w y k o n a n iu ,  że n ie ty lko  o d d a w a ł  z całą  śc isłością  w s z y ­
stkie p rzez  siebie o d egrane  k o m p o zy cy e ,  ale jeszcze  w p r a w ia ł  nas w  tak  w y ­
soki stopień  uniesienia, iż za ten u ro k  odda liśm y  m u  cześć n a le ży tą  ok laskam i 
i b ra w e m .  S łu s z n ą  przeto  j e s t  rz ec zą ,  źe go  po lecam y w zg lęd o m  z io m k ó w  
n a sz y ch  i w y n u r z a m y  n iep łouną  nadzie ję ,  iż liczniej j a k  na  p ie rw sz y  p r z y -  
będą. na  dzis ie jszy koncert ,  k t ó r y  o d e g ra n y m  zostanie  j a k  p o p rzed n i  na  sali 
b aza ro w e j .   —

MosmdiSe wiadomości.
  W  S a n d o m ie rzu  p r z y  poszu k iw an iach  p o d z ie m n y ch ,  mieliśmy sp o s o ­

b n o ść  widzieć  g r o b y  pod  sześciu kościołami,  d o tąd  chw ale  B oga  p o św ięco n em i;  
n a d t o ,  widzie l iśmy g r o b y  pod  kościołami o p u s to sza łem i,  j a k o  też  d a w n ą  p o d ­
ziem ną p ro c h o w n ię ;  widzie liśmy p o ch o d n ią  ośw ie t lone  lochy  pod  g m ach am i J e ­
zu i tó w  i pod zamkiem, o raz  na  t r z y  p ię t ra  g łębokie  p iwnice  pod  sta rem i b u d o ­
wlami i pod dom em  D ł u g o s z a ,  h i s to r y k a ;  a nigdzie nie nap o tk a l iśm y  n a w e t  
ś ladu przejśc ia  podziem uego ani tune lu  pod  W i s ł ą ,  k tó ry m  miał uciec w iep rz  
i znaleźć się w  Galicyi ,  j a k  g ło szą  pow iastk i  m iejscowe. O po łożeniu  geolo- 
g iczncm San d o m ie rza  i szczegółach w id z ia n y ch ,  obszerniej  zdać  s p r a w ę  m e-  
o m ieszk am y ;  tu  ty lk o  nadm ieniam y, że u p r z e jm y  kanonik  k a te d ra ln y  ks. M i ­
chał  K obie rsk i ,  p roboszcz  z R a d o m ia ,  okazał  nam  d a w n e  z a b y tk i ,  zna jdu jące  
się w kościele k a te d ra ln y m  i w  je g o  skarbcu .  P ro w in c y a ł  ks. R e fo rm a tó w ,  
ś w ia t ły  ks. K on rad  P i r a m o w ic z ,  a u to r  kazań i m ó w  p r z y g o d n y c h  w  2ch  to ­
mach r. 1851 w y d a n y c h ,  chętn ie  nam okaza ł  k lasztorne  osobliwości,  a  m iędzy  
temi d a w n e  o b ra z y  pięknie  olejno m alow ane .  W  kościele B e n e d y k ty n e k ,  j e s t  
p ieniądz s r e b rn y  z napisem  hebra jsk im , o p ra w io n y  w  puszce od  k o m u n ik a n tó w ,  
k tó ry  o f ia row ał  sędz ia  g rodzk i  S ta n is ła w  Z a r ę b a ,  a ma b y c  j e d n y m  z t r z y ­
dziestu  s r e b rn ik ó w ,  k tó re  J u d a s z  L k a r y o t a  o t r z y m a ł  za w y d a n ie  C h r y s tu s a ;  
w szy s tk ie  osobliwości  w klaszto rze  B e n e d y k ty n e k ,  okazała  nam  ksiem panda  
A n n a  M a jew sk a ,  za k tórej t ro sk l iw o śc ią ,  św ią ty n ia  o d n aw ia  s ię ,  i w ra ca  do 
p ie rw otne j  ozdo b y ,  j a k  b y ła  z b u d o w a n ą  przez  Zofię  S ie m a w s k ę ,  a s łu ż y  do 
w znoszen ia  m o d łó w  przez  8 0  małoletnich p an ien ,  o d b ie ra jący ch  w  k lasztorze  
n a u k ę  pod och m is t rzy n ią  p a n n ą  M a r y a n n ą  Bajer .  Na r a tu s z u  z b u d o w a n y m  
p rz ez  L eszka  C zarn eg o ,  p re z y d e n t  miasta  Ignacy  M a sz ew sk i ,  zezwolił  p rz e j ­
rzeć  d a w n e  akta  i z rob ić  w y p is y ,  okazał miecze daw niej  s łużące  do w y k o n y ­
w an ia  d e k re tu ,  i apara ta  dła kapelana m ie jsk iego ,  k tóre  n iegdyś  sp ra w i ł  p o b o ­
ż n y  mieszczanin T o m a sz  Z m u d z k i ,  Sodalis  M arianus .  D ok to r  m e d y c y n y  
S c h u h  sta rzec  801etni,  do naszego  pam ię tn ika  opow iedzia ł  bl iższe szczegóły ,  
jako  n aoczny  św ia d c l^ r .  180 9  o d w ó c h  sz tu rm ach  do S andom ierza ,  g d y  zg iną ł  
książę  Marcelli  L u bom irsk i  d. 19. Maja. U d o k to ra  m e d y c y n y  Józefa  T o r a ń -  
skie°-o k tó ry  pisze h i s to ry ą  lekarzy  po lsk ich ,  widzie liśmy u p o r z ą d k o w a n y  
zb ió r  m onet  k r a jo w y c h ,  i liczny zb ió r  ksiąg  d a w n y c h  polskich. A p te k a rz  
W ilh e lm  S z y m a ń s k i ,  m iędzy  zbiorami m onet  okazał  nam p iękne  m eda le ,  mię-

l



d z y  tein i  p ł a s k o r z e ź b ę  s t a r a n n i e  w y r o b i o n ą  n a  kośc i  s ł o n i o w e j ; t c n ź e  p o k a z a ł  
n a m  r o ś l in ę  p a r a l i s t  w s c h o d n i  ( z y g o p h y l l u m  f a b e g o ) ,  k t ó r a  ro ś n i e  w  S y b e r y i ,  
T a u r y i ,  M a u r y t a u i i  i p ó łn o c n e j  A f r y c e ,  a w  E u r o p i e  t y l k o  u  n a s  w  S a n d o ­
m i e r z u  p r z y s w o j o n ą  z o s t a ł a  p r z e z  J e z u i t ó w ,  d la  u m o c n ie n ia  w z g ó r z a ,  k t ó r e  
j u ż  w te n c z a s  m u s i a ł y  s ię  u s u w a ć .  M i ę d z y  z b io r a m i  b u d o w n i c z e g o  p o w i a t u  
s a n d o m i r s k i e g o ,  J a n a  L a s o t y ,  z n a l e ź l i ś m y  r ę k o p i s m  Ig n a c e g o  P o to c k ie g o ,  o p i ­
s u j ą c y  d e n a r y  P i a s t ó w ,  m ia n o w ic ie  B o l e s ł a w ó w ,  k t ó r y  s k r e ś l i ł  w  K le m e n to w i -  
c a c h ,  a o f i a ro w a ł  g o  d n ia  1 9 .  L i s to p a d a  1 8 0 4  r .  Izabell i  z  h r a b i ó w  F l e m i n g ó w  
w  k s ię ż n ie  C z a r t o r y s k i e j ,  w r a z  z  p ię c iu  s z t u k a m i  d e n a r ó w  p r z y s z y t y c h  do  
o k ł a d k i  r ę k o p i s u .  R ę k o p i s m  p r z e p i s a l i ś m y  n a  d w ó c h  i p ó ł  a r k u s z a c h ,  dla  
p r z e s ł a n i a  g o  p. J u i i a n o w i  B a r t o s z e w i c z o w i ,  d o  s t o s o w n e g o  u ż y t k u .  U  t e g o ż  
b u d o w n i c z e g o  s ą  śl icznej  r o b o t y  c z t e r y  m i n i a t u r y ,  p o c h o d z ą c e  z  P u ł a w ,  k tó r e  
m a j ą  w y o b r a ż a ć  ro d z in ę  k s i ą ż ą t  S a n g u s z k ó w .  Z  u b r a n i a  i u k ł a d u  w ł o s ó w  na  
g ł o w i e ,  z d a j e  s ię ,  źe  to  s ą  p o s ta c ie  z p o c z ą t k u  X V I I I .  w i e k u ,  i m o ż e  j e d n a  
w y o b r a ż a  P a w ł a - F r a n c i s z k a  S a n g u s z k ę ,  s y n a  H ie r o n im a  i K o n s t a n c y i  z  S a ­
p i e h ó w ,  f u n d a t o r a  k o śc io ła  ks.  K a p u c y n ó w  w  L u b l in i e  r . 1 7 2 8 ,  w  s e n a to r s k im  
p u r p u r o w y m  p ł a s z c z u ,  ze  w s t ę g a m i  o r d e r ó w  k r a j o w y c h  i ś w .  d u c h a  f r a n c u ­
sk ie g o ,  k t ó r y  m ia ł  n a p i s :  D uce et auspice, a  n a  k t ó r e g o  s t a t u t  w  R e im s  o s t a ­
t n i ą  p r z y s i ę g ę  w y k o n a ł  K a r o l  X .  d .  1 9 .  M a ja  1 8 2 5  r .  D r u g a  m i n i a t u r a  z a p e ­
w n e  w y o b r a ż a  j e g o  ż o n ę ,  k s i ę ż n ę  L u b o m i r s k ą ,  z m a r ł ą  r .  1 7 9 1 .  N a  t rzec ie j  
j e s t  m ło d z ie n i e c ,  a j u ż  z e  w s t ę g ą  o r d e r u  ś w .  d u c h a .  C z w a r t a  w y o b r a ż a  p o ­
s t a ć  p ię k n e j  k o b ie ty .  M i n i a t u r y  t e  m a j ą  z n a k o m i t ą  w a r l o ś ć  a r t y s t y c z n ą ,  a n ie ­
r ó w n i e  w i ę k s z ą  d la  r o d z i n y  k s i ą ż ą t  S a n g u s z k ó w ,  i s ą  d o  n a b y c i a ,  —  M .  B.

(K. W . ) .
—  F i z y o l o g  i a n a to m  p r o f e s o r  W e b e r  w  L i s k u  s ł u c h a j ą c  m u z y k i  u c z u ł  

p e w n e g o  r a z u ,  że  j c d n e r a  u c h e m  s ł y s z y  o p ó ł  t o n u  w y ż e j  n iż  d r u g i m .  Z j a ­
w i s k o  t o  ta k  g o  m o c n o  z a j ę ł o ,  ź e  n i e p r z c s t a n n ie  c z y n i ł  n a d  s o b ą  o b s e r w a c y e  

k u s t y q z n e  i te  d o p r o w a d z i ł y  g o  do  n a d z w y c z a j n e g o  r o z d r a ż n i e n i a  n e r w ó w  
a  i e b e z p ie c z n ą  w p r a w i ł y  c h o r o b ę .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g r o m a d z e n i e  d n ia  1 3 .  S t y c z n i a  1 8 5 8 .

Zyto (w ę c p e l  p o  2 5  szefł i)  p r z y  m a ł y m  o d b y c ie ,  c e n y  s ł a b o  s ię  t r z y m a ł y ,  
w y p o w i e d z i a n o  2 Ł w e n c p l i ,  n a  b i e ż ą c y  m ies iąc  31  p ien  , n a  L u t y  3 2  l is t . ,  3 1 f  
p i e n . , n a  w i o s n ę  3 3 ^  p ł .  i p ien .

Okowita (b e c z k a  p o  9 6 0 0  §  T r a l l e s a )  m a ło  o d b y t u ,  p o  c e n a c h  n i e z m ie n io ­
n y c h ,  w y p o w i e d z i a n o  2 0 , 0 0 0  k w a r t ,  n a  m ie j s c u  ( b e z  b e czk i )  1 3 | — 14-i (z b e ­
c z k ą )  n a  b i e ż ą c y  m ies iąc  1 4 ^  l i s t . ,  £  p i e n . ,  na  L u t y  14 -^ -  l i s t . ,  f  p i e n . ,  n a

M a rz e c  1 5 ^  l is t . ,  ^  p i e n . ,  n a  K w ie c i e ń  1 6 j — 4 p l . ,  n a  K w ie c i e ń  M a j  I 6 3  list., 
1  p ien . ,  n a  M aj  C z e rw ie c  1 7 |  l ist .,  17  p ien . ,  n a  C z e r w i e c  L ip iec  1 8  list., f  pien-

Wiadomości handlowe,
B e r l i n ,  13 .  S t y c z n i a .

P s z e n i c a  5 0 “ ~ 6 1  tal .
Ż y t o  3 9 ^ - 4 0 1  ta l . ,  n a  S t y c z e ń ,  S t y c z e ń  L u t y  i L u t y  M a rz e c  3 9 — 3 8 |  

ta l . ,  n a  w io s n ę  4 0 — 3 9 f  t a l . ,  n a  M aj  C z e rw ie c  4 0 j — f — 3  tal.
O w i e s  2 8 — 3 2  t a l . ,  n a  w i o s n ę  2 9 £  tal .
J ę c z m i e ń  3 4 — 3 9  tal .
O le j  r z e p i o w y  1 3  ta l .,  n a  S t y c z e ń  1 2 t al . ,  n a  S t y c z e ń  L u t y  1 2 ^  tal. , 

n a  L u t y  M a rz e c  13® tal.,  n a  K w ie c ie ń  M a j  1 2 |  tal.
O k o w i t a  b ez  beczk i  1 8 »  ta l . ,  z  b e c z k ą  1 8 j  t a l . ,  n a  S t y c z e ń  i S t y c z e ń  

L u t y  1 8 £ t52 tal. , n a  L u t y  M a rz e c  1 8 |  t a l . ,  n a  M a rz e c  K w ie c ie ń  1 9 j  t a k ,  n a  
K w ie c ie ń  M a j  1 9  J — |  tal. ,  n a  M a j  C z e rw ie c  2 0 ^  tal.

S z c z e c i n ,  1 3 .  S ty c z n ia .
P s z e n ic a  6 0  — 61  ta l . ,  n a  w i o s n ę  6 2 ^  tal.
Ż y t o  3 6 1 - 3 7  ta ł . ,  n a  S t y c z e ń  L u t y  3 6 *  tak ,  n a  w i o s n ę  3 9 £  ta k ,  n a  M a j  

C z e r w i e c  4 0  tal .
Olej  r z e p i o w y  1 2 f  t a k ,  n a  K w ie c ie ń  M a j  1 3  tak  
O k o w i t a  2 0 — 1 9 |  p r o c . ,  n a  w i o s n ę  1 8  p r o c .

Przybyli do Poznaoia 14. Stycznia.
B A Z A R ,  L a n d s b e r g  7. L e s z n a ,  R a m k ę  i S c h e d e l  z O s ie e z n y ,  J a s iń sk i  z O s t r o w a ,  D o -  

b o rs k i  z  W r z e ś n i ,  Z a k r z e w s k i  z  Z i ó l k o w a ,  K r a s ick i  z  K a r s c w a ,  R a d o ń sk i  z N in in a ,  
B in k o w s k i  z S m u s z e w a .  S z u łd r z y ń s k a  z  L u b a sza  

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  B u c h h o lz  z  K o ś c ia n a ,  M u ll er  z  S z c z e c in a ,  A l d n g d e  
z K r a k o w a ,  W i t t e  7. P o l sk i .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  S i e r a k o w s k i  z W a r s z a w y ,  Z e ia sk o  z O b o r -  
n ik ,  S a l e w s k i  z P o l s k i ,  J a c o b i ,  Granz i S i m o n  z B er l in a ,  H e r m s t e d t  z W a ld e n b u r g a .  

H O T E L  D U  N O R D .  S k a r ż y ń s k i  z  S o k o ł o w a ,  J a r o c h o w s k i  z w .  S o k o l n ik ,  K o s z u t s k i  
z  M o d l i s z e w a ,  K a r ło w s k a  z C zern iaka, D o m a ń s k a  z W o l i .  .

H O T E L  P A R Y Z K 1 .  F i i r n e r  z G w ic z u a ,  S e m p o l o w s k i  z  G o w a r z e w a ,  Mielzynsfe i
z  Ś r e m u .  , , . , „

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  R o h r m a n n  z G abel , R u s z c z y n s k i  z  S w a r z ę d z a ,  C e tk o -
w s k i  z  O r p i sz e w k a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Trąmpczyński z Środy,  Cetkowska z Orpiszewka.
I I O T E L  E I C H B O R N A .  B er g as  z G rodz iska ,  J o s e p h  z W r o n e k ,  Dann z  Ł o b ż e n i c y ,  

W o l m a n n  z Bo rk u .
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą .  B u s s e  z  G o ś c i e j c w a ,  W c g e  z  K o w a n o w a ,  R a ta y cza k  z  Mar-  

s z e w a ,  P a tz er  z S ik o r o w a  
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M .  A b r e n s  z P i ł y ,  u l.  P ó l w i e j s k a  1 6 B.

K s ię g a r n i a  N. Kamieńskiego i Spółki w  P o z n a ­
n i u  p o le c a :
S k a r g a ,  K a z a u ia  s e j m o w e ,  t a k ż e  w z y w a n i e  d o  p o ­

k u t y  o b y w a t c l ó w  k o r o n y  P o ls k ie j  w y d a -  Tai. s * r .
n e  p r z e z  B ib l io te k ę  p o l s k ą  —  1 6

P r z e c h a d z k i  p o  W i l n i e  i j e g o  ok o l icach  p r z e z
J a n a  ze  Ś l i w i n a .......................................................... 3  —

T e k a  W i l e ń s k a  w y d a w a n a  p r z e z  J a n a  ze  Ś l i -
w in a .  2  t o m y  za  ca łe  d z i e ł o ........................  7  —

N a  n a s z y m  S k ł a d z i e  d r z e w a  n a  tJ a t 'O -  
bli p o d  JfUr. 19 • MS. s p r z e d a j e  s ię  

grube, suche  i zdrow e g ra ­
bowe drzew o  w  s z c z e p a c h  s ą ż e ń  

p o  7  Tai. 1*% Sar.
Gustaw & Leopold Sander.

r e m i eW  s p r a w i e  s u b h a s t a c y j n ć j  p o s ia d ło ś c i  w  Ś r c ........
p o d  N r e m  6 3 / 6 4  p o ło ż o n e j  , z o s t a ł  n a  d z i e ń  5 .  L u ­
t e g o  1 8 5 8 .  w y z n a c z o n y  t e r m in  z n i e s io n y ,  p o n i e w a ż  
w n i o s e k  o s u b h a s t a c y ą  c o fn ię ty .

Ś r e m ,  d n ia  3 1 .  G r u d n i a  1 8 5 7 .

K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z i a ł  I.

N a u c z y c ie lk a  P o lk a ,  z n a j ą c a  d o k ła d n ie  j ę z y k  f r a n -  
c u z k i  i n ie m ie c k i ,  m o g ą c a  u d z ie l ić  p o c z ą tk i  m u z y k i ,  
s z u k a  o d  1. L u te g o  r. b, u m ie sz c z e n ia .

B l iż s z e  w ia d o m o ś c i  z a s i ę g n ą ć  m o ż n a  w  k s i ę g a rn i  
P a n a  K a m i e ń s k i e g o  a lb o  u  P a n i  Z .  T r ą m p -  
c z y ń s k i e j  p o d  N r .  2 .  u l i c y  Ś w .  M a rc iń s k ie j .

■ |iuiopeiM n a i a / q o d  f a l  o q n j  ‘ | i z p c M O jd p o  p k ]o p  
u ie j  i ł '  Xqojij  ‘ n u i a j  c p o . i§ eu  b ) | a \ 0 £  ■uiauX'zjjsoyf 
p o d  B A c o ą / fza zsn j  z ui q  c iu p  e jg a iq z f  
‘e jB M O U B izscq -ouu ia ia  Jh ie iu ip o  z a q  Ejea 
‘n j | e j z s ą  o S a u q o j p  b d [ [z X a\  6 « S l l t 5 | f f

Pomieszkanie.
P r zy  Młynku p o d  iWir. & .  j e s t  d o  

w y n a j ę c i a  o d  1. K w i e t n i a  1 8 5 8 .  c a łe  p i e r w s z e  p i ę ­
t r o .  B l iż sz a  w i a d o m o ś ć  u  A d m i n i s t r a t o r a  i p o r u ­
c z n ik a  z a s l u ż b .  ffliobel.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P a n u  B u c h h o l t z ,  d z i e d z ic o w i  d ó b r  S i e r c z a  w  p o w ie c ie  M i ę d z y r z e c k i m ,  s p a l i ł y  s ię  t a m ż e  

d n ia  2 9 .  L ip c a  r .  b. w e d ł u g  j e g o  p o d a n ia  k u p o n y  w r a z  z  t a lo n a m i  od  n a s t ę p u j ą c y c h  4 §  l i s t ó w  z a s t a w n y c h

Nr. l i s t .  z a s t .
D  o  b  r a. P o w i a t . K w o t a

T a i .

ku p o n y  s p a li ły  s ię  z a  c z as

b ie ż . a m o rt. 0 ( 1 do
5 9 Ś 6 8 2 G ó r z n o W s c h o w a 1 0 0 0 S .  J a n a  5 7 B g o  N . 5 7
1 1 3 6 6 0 P o p ó w k o O b o rn ik i 1 0 0 0 di to d i to
4 4 4 9 1 7 K o n in o B u k 1 0 0 di to di to
5 9 5 2 0 8 W i e r z e j a S z a m o t u ł y 2 5 d i to d i to
1 8 1 0 1 3 7 K a r s k i O d o l a n ó w 1 0 0 d i to S . J a n a  5 8
5 6 5 5 3 0 P o s a d o w o B u k 1 0 0 d i to d i to
1 4 5 1 5 7 Ż y d o w o G n ie z n o 1 0 0 0 di to B g o  N . 5 8
2 1 8 6 1 7 C z a c h ó r y O d o l a n ó w 1 0 0 di to d i to  5 9
1 6 5 4 8 5 K ó r n a t o w i c e M i ę d z y c h ó d 5 0 0 di to S .  J a n a  6 0
8 8 2 6 4 3 M s z y c z y n Ś re m 2 5 dito d i to  61
8 5 1 1 2 4 6 R a d l in P le s z e w 2 5 dito d i to

Dnia 31. b. ni. w  Niedzielę  
Starozapustną odbędzie się w  
Zakładzie w ód Dembińskich

B A Ł
na k tó ry  uprzejm ie zapraszają  

PP. Władysław Głorzeński, 
Kazimierz Niegolewski, 
Stanisław Karsnicki, 
Władysław Skórzewski,

G o s p o d a r z e  baln.

Kram, remiza i stajnia.
P r z y  W iihelm owskie} ulicy  

p o d  fflr. WG. w  H o t e l u  B a w a r s k i m  j e s t

kram w domu przodkowym,
r e m iz a  i k i lka  s t a je n  

d o  w y n a j ę c i a ,  d o  k t ó r y c h  r a z a z  w p r o w a d z i ć  s ię  
m o ż n a .  B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  u  A d ­
m i n i s t r a t o r a  i p u r u c z n i k a  z a s l u ź b o w e g o  SiObel.

m  Świeży Astrach, kawiar, 
najlepszy bulion w tabliczkach i 
Astrach, groszek cukrowy poleca

Mzydor Appel ,  o b o k  K r ó l .  B a n k u .

K m  giełdy berlińskiej.

i t e n ż e  w n i ó s ł  p o  p o p r z e d n i e m  o k a z a n iu  w ł a ś c i w y c h  l i s tó w  z a s t a w n y c h  o a m o r t y z a c y ą  r z e c z o n y c h  k u p o n ó w .
S t ó s o w n i e  d o  N a j w y ż s z e j  u s t a w y  z d n ia  16. S . tyczn ia  J 8 1 0 .  w z y w a j ą  s ię  n in ie j s z e m  p o s ia d a c z e  

p o w y ż  o z n a c z o n y c h  k u o p n ó w ,  a b y  j e  n a j p ó ź n i e j  d o  Ś w .  J a n a  1 8 5 9 .  w  kass ie  n as ze j  d o  z r e a l i z o w a n ia  
p r o d u k o w a l i ,  w  p r z e c i w n y m  b o w ie m  r a z ie  s p o d z i e w a ć  się  m o g ą ,  źe  w y w o ł a n e  k u p o n y  za  n ie is tn ie ją c e  
u w a ż a ć  się b ę d ą  i p r z y p a d a j ą c a  za  nie  k w o t a  c x t r a h e n t o w i  w  g o t o w i ź n i e  w y p ł a c o n ą ,  n iem n ie j  że  w  t e r ­
m in ie  w y p ł a t y  o s t a tn i e g o  k u p o n u ,  n o w e  n a s t ę p n e  a r k u s z e  k u p o n ó w  w y g o t o w a n e  z o s t a n ą .

P o z n a ń ,  d n i a ,  18. W r z e ś n i a  1 8 5 7 .  D y r e k c y a  J e n e r ą l n a  Z i e m s t w a .

bo lące  g u z y  i w r o ś n i ę t e  p a z n o g c ie  leczy  bez  u ż y c ia  n o ż a  w  k i lku  m i n u t a c h ,  b e z  ś l a d u  
i b e z  b ó l u  o d  10. do  1 i od  2  d o  5. p r z y  R y n k u  Ś 0 .  na  1 . p ię t r z e .

MjUdwik Ó elsner, le k a r z  d la  c i e r p i ą c y c h  n a  nog i .

Dnia 1 3  S t y c z n i a  1 8 5 8 .
S to . N a  jir. k u r a n t

, E .
p a p ie ­
ram i.

g o to w i  - 
zn.ą.

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a  . . .  . 41 __ 9 9 4
d ito  z  ro k u  1 S 5 0 .  . . . 4 4 — 1 0 0
d ito  z r o k u  1 8 5 2 .  . , . 4 ) — 1 0 0
d i to  z r o k u  1 8 5 3 .  . . .  
d i t o  z ro k u  1 8 5 4 .  . . .

4
41

9 2 1
1 0 0

O b l i g i  d ł u g u  s k a r b o w e g o .......................... — 8 3 1
d i t o  p r e m i ó w  h a n d l u  m o r s k i e g o  . . — — ___
d i t o  M a r ch i i  E le k t o r a ln e j  i N o w e j 3 * __ 79-i
d i t o  m ia s ta  B e r l i n a  .................................. 4 1 __ 9 9 )
d i f o  d i to  ................................... 3 4 — 8 1 1

L i s t y  z a s t a w n e  M a r c h i i E l e k t .  i N o w e , 3 4 __ 8 5
d i t o  P r u s  W s c h o d n i c h . . . 3 4 _ _ 8 2 1
d ito  P o m o r s k i e  ......................... 3 ' 84-1
d i t o  W .  X .  P o z n a ń s k i e g o  . 4 9 7 1
d ito  W .  X .  P o z a .  ( n o w e )  . 3 ( 8 3 4
d i t o  S z l ą s k i e .......................... . 34 T - 854
d ito  P r u s  z a c h o d n i c h .  . . . 34 — 8 1 4

B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e ...................... 4 __ 8 9 4
L o u i s d o r y ................................................................ __ — 109
Akcye kolei Żelazn.Starogr, Poznańsk, CO — 961


